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WSPÓLNA PRACA· 
Tygodnik poświęcony sprawom z·1emi Łomżyńskiej. 

PRE N UM ER AT A: A D R E S: OGŁOSZENI A: 
Z pnesyłką pocztową i odnoszeniem 

do domów: rocznie rb. 5, pólrorz~ie 
rb. 2 k. 50, kwartalaie rb. 1 k. 25. 

Łomża, ul. Dworna, tl. W. Kozlowskie~o. Reklamy: 1 1 strona 
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rb. 16 
rb. 8 
rb. 4 
rb. 2 

Zagra.n1ca,: roczaie rb. 6, pólroczme 
rb. a, kwartahlie rb. I k. 2ó. 

Redakcja .i administracja otwarte 
codziennie od 9 do 1 O rano i 
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• 
I .8 od 2 do 5 po południu. 

Numer pojedyńrzy kop. IO. W Niedziele i Święta od 12 do 2 p. p. Drobne-po kop. 3 za wyraz. 

Kra) nasz przed kilku lary za drug,l cenę pos\\'ię­
ce111a jednego pokolenia młodzieży uz~·s kal zdobycz waż­
ną, szkolę polską prywatn4. Zdawałoby się, że zduby-:z 
tak drngv okupiona, należycie wykorzyst11n4 będzie, że 
szkula polska stame się rem drogiem d7.i ec l< iem, o kto· 
regu dobru-moralne, i nuterjalne-ogól cał y dbac bi;dz1e 
jakna1trcoskliw1ej. Tak też jest istotnie w niejt"dnej oko­
licy kraju naszego. me \\' Lomży jednak niestety! Lomża, 
jak gdyby niechi;tn1e i polo\\ icznie poszła drogą, pu któ­
re) podążył kraj cały; Lumża u waż a stan obecny szkol ­
nictw:! za pruwizoryczn y i przej,c10wy. Pi sząc!· te sło ­

wa, z zawodu swego jaknajbliżej związany ze szkolą 

handlmq l.nmży1isk.1 i jej życiem, w ciągu lat d\\'u 
obsenYo\\ :il >tusu11Lk r(j ż nych czynmkuw du szkuł)­

wci;\ż się dziwi!, dziwił i dziwił.... 

i\ależ:iło rozumiec, że szkoła nowa, puwstająca ja­
ko przeciwstawienie szkolnictwu dawnemu, szkoła bar­
dziej odpw.viadająca duchowi kultury wspułczesnej, wpro­
wadzając:i do swego programu cały szereg przedm1otow 
z dziedziny \\'iedzv ścisłej, które wylącwne brly ze szko­
ły Tolstnjowsko-Apuchtinowskiej, szkoła uwzględniaj•1ca 
postulaty wych uwani:i fizycznego i hygieny, szkoła sto­
sująca ult:pszone nowoczesne metody nauczania,-· powin­
na być oparta na soli dnej podstawie finansowej, gdyż 
musi posiadać bogate pomoce naukowe, jak np. biblio-

teki;:, gab111et1' 1 pracowme fizyczne i chemiczne, zbiory 
i ukazy przuodnicze, tablice pog!ądowe do nauki języ­

ków nowożytnych, mapy i przyrządy gie<J~rai1czne, ma­
py i tablice poglądo\\'e do nauki historji, gabinet z oka­
za mi i modelami do nauki rysunków, pracowni.i;: z nie­
zbi;:dnymi przyrz4darni do nauki s[cjjdu, przyrządy gimna­
styczne i wiele wiele rnnych jeszcze pomocy. Nie da 
sit; również dzisiaj pomy,leć racj"nalnie pustaw10nej 
pod \\'zg li;:dem h:gienicznym szkoły bez gmachu własne­
go, specjal111e na tLn cel budowa neg,). 

) 

>:a to wszystkn pcot rzebne są znaczne zasoby ma­
terjałne. Kra j nasz może byc dumnym z tego, że \\'wie­
lu miejscowo.,ciach przy pO\\'St.1waniu polskich szkvł pry­
watnych znalazły się stosunkowo do>c znaczne fundusze 
na rac jona lne ich wyposażenie, a co ważniejsza w1i;kszosć 
szkol męskich posiada st:iłe, z gc• ry oznaczyc sit,; dają­
ce subsydja, wynoszące nieraz po kilkana-,cie tysięcy ru­
bli roczme, a pow tające z dobrowolnie zadeklarowanych 
zaporn ug od c:ilego szeregu osub pry\\'atnych i instytucji 
społecznych. \V tej, sprawiL jed:,nie racjonalną drogą 

jest sarnoupodatkowanie się uspołecznionego ogółu inte­
ligientnego, nie zas dorywcza żebran ina, kturej rezultat 
nie daje sit; z gory okre~lic. Skutkiem tego istnieje cały 

szereg szkól dobrze urz ądzonych i zaopatrzonych, zarów­
no w miastach gubernia lnych, jak i powiatowych; wyli-
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czi; tylk o zasobne szkoły h:indlowe prn\\'111cjon:ilne ([\V:ir­

sza"·skiE' umr~lnic pon11j.1111), j:ik w Lublin ie , Radomiu , 

K1elc:ich, Będzini e , Tom:iszu\\'ie Ra\\'skim, K1liszu . \Ylo­

cławku, \Iławie. '.\'iektóre z tych szkól , j:ik Lubelska, 

K1 elecb, \Vlocła\YSb , T om.1sznwsk.1 posiad.ij .\ już gnu­

eh y \\'lasnc, wzniesinne k1)Sztem k1lkudziesic;ciu r~·si.; cy 
rubli, a w Lublinie stu kdkudzies1c;ciu, ni ektore inne 

st„pmm\O gr nnad z-! bpira l 11:1 bud<>\\'c;. :\. wsz~·srkie 

bez wyj.1tku S.J zas )bllL \\" p· 1moce n 1uk1)\\·e. 

Tak bywa gdz1e111dz1ej; :i ,,. Lo!nh? :\ :e m 1ż n 1 

Zl )'rzecz;..' . że i ''" Lumi.1· i w L11mh 11 ,k1em, ii1arll·''C 

na szk ił;: brl:i nicjedn"krnrn!e n l\\·er b1rdz .J rn:icrn.\, 

cu n.1d7.w)·cz:ij chlubnie S\\"1.1dcz~· " 1b\'\v.1telsk1ch n~w ­

ci:id1 p iszczegulny~h usp11lcc1.11i 1111·d1 jcdn •Stek . Lec1. 

cz:·m dla szkuły r1g1Jl i11tel1gicncj1 miejsk ej i wir j­

skoi:f· Cz~·ż z:isługuj.J 111 n.IZ\\"C,: p·;pic r:ij.Fych vk„!;: 

os •b;-, ktrJre sklad.1ją 11.l nq d ir1Żn1c rubl.1 łub trz:· 

fl)CZlllC:' 

.\ j:1k e tcg, n.1st~pstw.1? !'rzez picrwsz. rrz1· l.1t.1 

sweg, .>tll ~111.1 szk h mie,cd:1 s!<; ''" I 1bl.1. ur.1.;11.1· 

cym n:1jdLment:1rniLj'>z:m w:nng.rn um h:g.cn:czn1·m , 

w kt11rym ,,·:c;kszu,c khs byli t.1k sz~we1ł1, że n·~ z.1-

'' ier 1h pr,:cpis.1ncj 11'1 k.1żdegu uczn u nurmy po,,·1ctrz.i, 

zp S\\'1:1tkm ,h:·dnrn1 , z nie ;dp„w:e.Jnicj str»n:· ;:1.1d.11.1 -

cy111; i'rz1· szk,,lc nic był ż.1dneg' l'l.icu d' z.1b.1w. rd ­

k11 szcztq le pod\\'urko kam Ll\1.:1· 'rud1111c,ci:1 o prz;-­

kn ch z;1p.1ch.1ch. Z i" \\'<Jdu t.1k c .1sneg I„k.ilu 11-

k cg· 11 dw<irz:i przez J\\'a ł:itJ n L bd• \\'C:1k łekLi• 

g1rn•1.1sr1·ki - pr.1wd p ,d bn1e jcd~·n1 t•J ,n·p.idek ,,. c:1 -

Ć/1za Orzeszkoma. 
Dal sz y ciąg. 

Czterdziestoletnia tworczośc Orzeszkowej 

przechodziła różne fazy rozwoju, będące w 

związku z różnemi zagadnieniami potrzebami 

społeczno-naro dowemi, jakie znajdowały żywy 

oddźwięk w gorąco odczuwającej ból i cierpie­

nie bliźnich dnozy poetki i zaprzątały jej umysł, 

wrażliwy na niedolę ludzką. Pojmując swój za­

wód powieściopisar ki, jako służbę ofiarną na 

ołtarzu dobra ogólnego, chwytała czujnym uchem 
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Iem szk ił n1ctw 1e p ilskie m. Z ijm •W.1 11Y' 11be.: 11 1e 1d r)­

ku hbl jest zn ic 1 n i~ leps1.Y" 11d p ip r1.cdn1eg i: jes: w 

111 111 '>O ir i \\'1~kszy.: l1 s tł . 111d 1j.1.:1·c h s1.,: 111 kl 1s •: •;lk i­

ł:i posi.1J1 1Jbecn1e plJc d > g:er ruc howrch i gi mn i­

stvk1, .1 11.1 11 1111 wc r ind<;. p„J irowrn .) st.kole , n i kt•irej 

odbyw.1j.) s1<: lekcj e g1m1L1st. ki w i:z.tsic n1cp >g >dy, nie 

s~ ircz ł, ·eJn i;. funlusf.n\V d1> •>zkłeni~ t:J wer 1nJ;· i 
w 1g ,lt! Z l l,1H r.len ~ Jt:I w t-211 'irl •">>i.', b, w /. 111 ~ 111 1-

gł 1 i' łn, fo qki:J<; ii 1li gim 1 i'>t •.:zn :j . \V z.mie 1.1~ 

lekcj e g. 111 11 t'>t1•k „Jovw IJ·l s1.,: \\" >llll> n I >k d u sZK .I­
nvrn ,\' sz.:rnpl:j -;z itn, 1bt1t1q,1.:cj w kurz. 

1_:„ s <; t1·.:zy P"lll •-=r n lll 1>. l\\ ;·eh , t ' eh 1.:1.11 szk J­

l 1 cur· 1.:z11,e s 1r•J\\'.1cł z.t ich n.eL • ,; l n cw1cłk.\ s• i · n ~ . 

jedn1k d!1.:,· l1ri w.,i.ił11.: JC'' ,. ~z:';. i.: 1. 11 m '111 -

11 ijc> w t> m w1.gł.,:J ("- 11mn1'111 dl 1 vk ol:· 'r ,!n l'i 
St:i 11. 

B.1,·dz„ g ll"iZ.\c"Vlll icst st•JScllll ·' t11111h l\\"I' d 'szko­

ły ze !'.itr 1~! r )J .~uw 'J...:z111 )\\'; p, n 111 , że- ..,1.k 1r 1 L 1 n­

ż, 11>k.1 •11, n 1j111zszc >I 111· '>1.k ,Ine ,,. )' >r J\\"11111 .1 ze 

\\'':i'\r...,:k L 11 nn ... 1111 "''kl .in ., l'ł~ 1.;. n (~ > n tt.....I.\ z tp~· 

S le 111 '•J d 1br >, ·h > \.Il .Jbq I '<; c11rdz I !Je 111 C 

11.1 •.:1 i•1dz.1.ok)-,1 1:11 m , 10"" •g" ,[ncj '1m: pr1.<.! ­

zn.1czun' 1i:s: 111 z,,· 1h 11J.e „! \\" 1' su !11b zmn e1szrn e 

nk 1\1.:g •, ''I' '>f \\' 11ł1w.1j.\ b1rdz' n.ereg11l 1rn1e ' pru1. 

.:z-er. l.1t.1 ,rn en i ,zk 11 pr1. ·p 1dł1 w ren sp" ,b du­

LL su·n 1·, z 1 kr 1rc ~zk il.1 \Il •gł 1 h. li w,Jr· >\\' ,J1..: \\' ełe 

,de„sze•1 Ut1rł, s1~ 11pr"tll !''Z ·••nin1c , 'C ;iii.: ne 

,,.,,su l~'t I \\'>V.;> r dz1•u ,t 11rzcJ 1 ,_ 1, 1 ~ z' ub,. 

w lz 1;..e n. D' !.\\'\' dv.:i1 r' 7.' n tle/I' 1.l'J c · 1J c s1•11 i 

każde drgnienie swego spoteczeństwa, wskazy · 

w~ła na 1eg) potrzeby niedomagania oraz ra 

środki i ·h zaspJkJjenia usu'l •ęci1, wKładaJąc 

w tę pracit 0bywatels1<ą całą duszę swoją, oży­

wi oną iajgJrętszemi i najszlachetniejszemi aspi­

racjami. T fm się ::i bJaśnia p...1blicystyczny, ten­

decyjny charakter większoś.:i jej powieści. Wy­

chJwan:t w sferze z1emiańsk1ej, nie ograniczyła 

się jednak do odtwarzania życia tej jednej sfery, 

ale rozszer zyła swój widnokrąg, zetknąwszy się 

z „ róż.nem i sferami", cze rpiąc z nich materjał 

dla swej twórczości. T o t e ż utwory jej dają 

wierny obraz dziejów ekonomiczno-umysłowych 

1, 
{ 
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ze szkoł y w \rodku roku , przyczem niema mowy o re­

gulo waniu należności, lub odwlck :llJ1e zapbty aż do koii ­

ca roku i wstrLymanie je j zupelne, gdy s>·n promvcji 

nie otrzyma. Uspołeczn ie 111e ogó łu jest pod tym wzgl<;­

dem tak niskie, że na l iście osvb, które z podobnych 

powod uw nie uregulow~ł y na l eżno\c1, figuruj ą nazwiska 

ludzi zupL lnie z.1 możnyc h! Jednem slowem panuje prze­

konarn e, że wpis szkol ny nie jest op ł atą za nauk t; - bez 

wzglc;du na rezultaty je j dl a ucznia-lecz pewneg" ro­

dzaju wynag rodzemem za otrzym.rnie promc.cj1. \V jakie 

to po l 11żen1e stawia szkole; nie trudn u zr„zu1111e.:'. Szk"ła, 

k orz ystająca z bardzu szczuplych 1 w~padkowych subsy­

dj ów zzewnątrz i nie mogąca n1gd y z g-ory przew1dziec, 

de: wp ł ynie z wpisc'•w, czyż tu nie hurrendum 1 

Lecz d1 . .:,( już o stc,sunkach materjalnych szkul~; 

zobacrn1y teraz , jak sic; przedsta\\ 1a stosunek moralny du 

szk1,ły takich czynn1kow, jak Rada Opicku1icza, rudz1ce 

uczn"-''' 1 ug1il m1eszka11criw I .omżj-. 

( ala dz ia bln11~c Rad, O til'ku1icze1 pułega na g„r­

l1wej pra<y jednostek, m1 anuwic C jej prLzesa j \\'ICC·pn:­

zesa , ktriry met~ lk 11 trosklrn Il' stara sic; o przyspurzeme 

funduszu,,· szkole, lecz imeresuje sic; 1 zyc1em wewrn;­

trznem 9 koły, uczc;szcza na rosi cdzema R.1d y Pc:d:i go­

g1cznc j, 1u egzam1na 1 t. p. /.1 nttresowa111e s1~· spr.1w.1 -

m1 szk„ły mn~ch czl,, nk"''. jest t.1k m.ik. 1z podiibno 

n1Lkt1 '1rz~· rzadk o kiedy nawet rrz1·ch ·dz.\ n„ l'''sied1.v 

nia R:1th Oj 1eku1iuej . ::\:itr•lllI:JSt rm:kt„rzy czlunko\\"Ie 

Rath ( >~·1du1\czej kszt. le.\ S\\"e dz1ec1 ,,. nnl'ch szk11łach. 

Sr· sunl k d"mu do szk,,h· t. j. r•idzico\\" uczniu\\' 

kraju nadniemeńskiego w ostatnich czterdziestu 

L.tach. 

Jedną z kwestji społecznych. jakie najżywiej 

podnieciły Orzeszkową , była kwestia kobieca . 

Położenie ekonomiczne kraiu po r. 186-± zmu­

siło córki obywatelskie, których jedyną karjerą 

dotąd było zamążpójście. do szukania pracy 

oraz żądania gruntown:ejszeJ wiedzy by znaleźć 

sposób zarobienia na życie, zdobyć możność 

pójści a przez nie o własnych siłach bez i:;otrze­

by oglądania \się na <silniejsze> ramię męskie, 

g,dyż wobec zniesienia pańszczyzny życie sta­

wało się coraz trud niejsze, założenie nov.:ego 

także nie jest n11 rmalny . Zadan iem '' ych(Jwa111a, \\" sze ­

rokiem rnaczeniu teg•i slnw:i , jest metyl ko kszta łcen ie 

umysłu, lecz w:·rah1an ie charakteru. Do srelmema 

pien•·szego z ty ch zadań pow1;łana jest '' yl•1crnic s;oknła, 

ruzpo rządz:ijąca odp 11 \\ 1c:d nic mi siłami n:iuczyc1elskicmi 

dla każdej gałi;zi wiedzy i zaopatrzona ,,. ,,dp„wiedn1e 

urządzenia i J'Olll•Jce nauk owe. Drugie zadarne - ,,., L1 -

bia111e charakteru t. j. kszt:iłcen1c ,,,,li 1 mz111.', - czrli 

wychuwame \\' ,;cisłejsztm znaczeniu jc:st ob•;w1.1zkiem 

zarowno di mu, jak i szk0 ł y . P(Jm c;d7y dr,mt m a szk<,łą 

1stn1ec powinien stały kontakt. Odp< \\·1edz1alnu.:.c z:i 

rezultat wvch11wania rownIL'Ż jest wsp1~łna. ::\ieste1y me­

zawsze dum zadanie S\\·1,jc: ,,. t) m '' zgl,·dz1c S!'L lnia; nie 

mówimy tu " r"dzicach z warstw n1('<1.;\\·1ecunyc h, kto­

rzy z naturv rze,-z:· żadnego P"ic;cia u r:icjon,1łnc:·m wy­

chuw:iniu nie mają, prze ciw nie s:im1 nic raz dają z(y 

przykład dz1ec1< m; :ile i w r• dwiach wzglc;dn1e o"\"IC.­

cunych bvwa cz:is:imi tak, że dziec; pqzost .wir ne są 

prawie zupełme sami sub1e . gdyż rodzic• m rochłan::i 

caly czas pr:ica za'" d„wa dh utrz1111:1nia r• dz1111; n.e­

liczn:i za, jest bteg rj.1 rodz1c1jw r ,zurnnych, z c:ilym 

1 dd:111•u11 sic; rr:icuj.]CYch nad • bran1111 kierunkiem \\ y­

cłiuw:rni 1. ł~„dz1,·r~w. rr:ign~c: eh utrz: m:" :ie k• makr 

ZL szk,,L\ w S!'Ll\\ 1e '' :ch"''·ania, n'Lm:i \\"cale. pu1111-

m1" że są '' yzn:icz„ne n:i to srLc.v:ilne gr,uz1n>·· ]'rzez 

cal\' r"k nikt 111~ za,;:L1d:i dn \Zk I,, ab1 ch<;11l c 1 szcze­

rze p• mowie z w>·ch1 \\awc:im S'l"egr si n1 ' ie~ J -
bnch 1 zlych stri n .. ch. :il; \\SI Inc z"r.,dzk złum. 

sklLf!l\\"aC na \\la Ci\\".\ drog~. 7,.~ t J \\ k Il I r ku, .-!C.V 

ogniska domowego coraz ryzykowniejsze. Wy­

ch owanie dotychczasowe jednak do takiej samo­

istnosci panien nk przygotowywało . Konieczna 

więc była jego reforma. Zrozumiała to Orzesz­

kowa. W swym teoretycznym traktacie kilka 

słów o kooietach ~ oraz skojarzonych z nim po­

wieściach („Marta", Maria. cPamiętnik Wa­

cławy i inne) domaga się ona reformy wycho­

wania kobiety. Dzien zjawienia się pierwszej z 

tych powieści był dniem fiistorycznym w dzie­

jach ruchu kobiecego w P olsce. gdyż w książ­
ce tej po raz pierwszy doszły do głosu tnie­

szczęścia bóle tysięcy istot ludzkich. „ Marta" 
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zbliżają się egzamtna, terminy promowama lub wyzn:i· 

czan1a popra \Yek, wted1· zaczyn.ii-! się pcregrynlcje d1i 

szkoły rodziców zagrożonych ucznio"·; przytem wycho­

dzi na jaw, j.1k sł.1bem jest u nas uspołecwienie ogo lu, 

a jak glęb ,kn z.1pu,ciła korzenie i tucz\' 1usz orga nizm 

społeczny pryw:ita: «\Volno w Polsce, jak kt•i chceiJ. 

\Viększość rodzic•)\\. ,·:ymaga, ab:· ich synu\Yle ,,·ylącz ­

nie korz~st.d1} ")jątko,,·ych wzgli;Jow: •wprawdzie syn 

mój nie robi dmtatecznych P"stępow \\' muce, ale pu· 

winien być promowany, bu in:iczej przestanie chodzi(ll ­

zdanie takie :,potyka sit; często. 

Bnlą.:zk.J szkoły są także stancje uczniowskie, utrzy­

mywane przez os•iby b:irdz0 niez:im Jż n e, szubj4ce ". 

ten spusub źrtidł:i zarubku; osoby, utrzy-mui.ice strncje, 

nie spclni:iją żadny-cl1 zada1i wyclwwawczych, ogran i­

czając swą dzialaln JŚĆ do dostarczJrna pożywienia 1 da ­

cFiu nad glową. A ponieważ i •Jpł:i ta z.1 st:rncję ud ucz­

niow, w przeważnej wii;kszo,ci niezamożnych, je:,t niska, 

więc i \Yarunki hygienicrne życia młodziezy są opl.ikane. 

Pomówimy jeszcze o jednej bolączce szkoly. Rze­

komo bardzo niezadowoleni z niej S.\ ci rodzice, ktorzy 

nie posyłaj'\ do niej swych dzieci, lub chcieliby zaprze ­

stac posybnia; mowię tu o tych, ktorym potrzebna jest 

szkoła zupelnie inne~o typu i o innych tradycjach. C1 

prowadzą podziemną robotę dyskredytowania szkuly w 

opinii, dążąc du tego per fas et nefas, chęmie dają ucho 

różnym plotkom i sami je tworzą, a to wszystko,,. tym 

celu, aby swoje postępowanie przdstawic jako smutną 

konie.-zność i siebie w ten sposob w op1ni1 rozgrzeszy(. 

był to rozpaczny, spazmatyczny krzyk kob iety, 

która ginie , bo jej nie nauczono żyć i stała się 

ona niby ewangielją w walce o wyzwolenie ko­

biety nietylko u nas , ale także w Niemczech. 

Myślą przewodnią tych powieści jest: kobieta 

jak każda jednostka ludzka, musi mieć w życiu 

ideę kierowniczą, jakakolwiekby ona była; nie 

można człowieka więcej skrzywdzić, jak rzucić 

go w życie bez tego steru; gdy kobieta życia 

rodzinnego nie wytworzy, zginie bez idei lub 

zawodu, gdy wytworzy, dzięki nim będzie do­

skonalsza. („ Kobieta zanim pokocha kogoś, po­

winna pokochać coś•). Zatrzymując się w po· 

PRACA". .M 12. 

Przy krym jest także st<isunek m1 ejsc<Jwej ludnosci 

do ngo lu ml odw:ży szlrnlnej: wszl,!dzie srns unek ten jest 

nacechowany życz l 1wnści.\, w L <·> mży jest przeci\\ nie: n-i 

mlodz1cż wsz)'scy z.1pJtruj.1 sil,'. hyper kr ytycznie i z uprze­

dzeniem. Czy tak byc pu\\ 11111 0? \\'~rod starszej młodzie­

ż:- tutejszej jest może stosunkowo malo or low 1 firysow, 

:de z11.1jddt.: 111y w,rud niej sp•lry zast.,:p 111td1g1e11tnych, 

zdolill'c h, sulidnvch i c1cl1ych pr:tcow11ik1iw-czego kra­

j l\\ 'I n:iszemu n:1jb.irdz1ej petrzeb.1; b11dyd.1tu\\' n t ~,,„,. 

dzuw• 1 bez tego u nas nie z.tbrakn1e. 

T:ik wyglądają meprzyjnne warunki, w jakich musi 

zyc szkol.i l.nmżynsb; pumimu t•J ruzwij:t sii; ona 1 w 

nsta tn1111 Z\\ l:1szcz.1 roku stanl,!1:1 n:i ,,·:·sokim poziomie 

pedagogic111y111 \V ubiegłym r<lku wprow.1dzu110 kilka 

nowych przed1111<ituw, np. lac111~ (p rzez wzgl.1d n.i dal­

sze kszt.tłceme si~ ml"dz1eży ), g1111n.1styki; 1 sl•Jjd Jl.1 

zachow:rn1;1 rów11"wag1 między wyksztalcemem umyslf)­

wym 1 fizycznym. Odbył sit; caly szLreg p JS1t.:dze 1i ko­

m1sj 1 przedm 1otowych dla ruzpatrzema prugr.t Illo\\ i 

mewdyki wykbdu. Odbywano, nieza l eżnie od pus1edzen 

Reidy Pedagogicznej, konferencje kuleżcnskie , podczas 

których wz.1jemnie zaznajam iano sit; z na111uwszy m1 wv­

mbmi had.tti na pulu pedagogicznym i nrnkowym; urz-t­

dzuno caly szereg lekcji koleże 1i sk1ch , wychodząc z za­

sady, że .11kt doskon.iłym nie jest 1 zawsze wimen ko­

rzystać z d1i,wiadczeni1 lub zdol110\c1 11111ych. L:rz4dzono 

w zimie cały szereg uLkzyt 1w dla uczn 0w, w 1cs1em 1 

na wiosnę cały szereg wycieczek; ndczyt)' 1 wyc1eczkl 

maj.:i zn.1czen1e zarównJ jako srodek kszt.iłcący, jak 1 

czątku swej działalności tylko na reformie wy­

chowania, kreśli Orzeszkowa w dalszym ciągu 

swej twórczości zupełnie jasno swój ideał kobiety 

przysztości. Wierzyła i ufata ona, że kobieta, 

przystępując świeżo do życia ogólnego, wniesie 

ze sobą nową, wyiszą moralność miłości i wszech­

ludzkiego braterstwa, która dzięki niej wsiąknie 

w życie ludzkości. Rękojmią tej doskonałości 

moralnej, jakie żądata od niej, byto według niej 

wyksztatcenie. Kobieta przyszłości przedstawiła 

się jej jako •mędrzec anioł•: aby si~ stać apo-

stołem miłości, musi ona przez naukę rozwinąć 

swój umysł i serce. Pod koniec życia jednak: 
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wrchowawczy. Zebran1> i opracowano kwestjonarjusz; re­

zultaty jegu są już znane czytelniknm «Wspólnej Pracy > 

Była w rem cht;c wytwurzenia krrntaktu pomiędzy szko­

łą, a rodzicami i stancjami. Wreszcie przeprowadzono 

~ci~le badanie lcbrskie uczniów. 

Z puwyższcgo widzimy, ż e primimo mepriyjaznych 

warunkÓ\\ zcwm;trznych, praca wewnątrz szkoł y szla 

intensywme. 

Celem niniejszego meg1 , artykułu me jest robie ­

nie komu kul wiek z.irzutów, b1; dr; rcgu me mam naj-

111 n1ej~zegn pL1 \v,1, k cz tylk 1J z\\' rÓce 111 e uwagi na nie­

n11rmaln y stu,l11JLk du sz kol v cz ynn ikuw p1,zaszk,1l nyc h. 

Puwinn .1 \\ ' t\\">rzyc się zwana r1p 111 1a publi czna, 

kt 1 ira skieruje ,,·sz ystk1c h n.1 dr11gę o bow i ą z k u; ( p„ mi ę ­

dzy 111nem1 na uczy n1L" n:g ul.irn yc h plam1kuw - zwyk ł ej 

uczc1wo'>ci kupi Cl kit:), zwo len11 1kuw pudz 1emnej rub„ty­

czyst1 "Cl mor.1 ln L J). 

\\'szvscv sz.rn upn y, cen nw 1 k11c haj111y naszt wła ­

sne instytucje p:e n \'SZ•Jl"Zt;JnL:go z11.1uu11a J \\·edle sił 

swyc h pra cup11 y Jl.i ich J 1br.i. 

Parafr1zuj.1c Zll Jlll" sł· \\ .1 \\'; sr1a1isk1eg•l, \\' bjm:: 

.szk<il:1- t ' jest '' 1elk.1 rZLcz" . 
CJ1' "i' ) CJ\.on ~ ła1'1.t';j c.'.l:;,ow ~ lu. 

Awjatyka dawniej dziś. 

Awjatyka w chwili bieżącej stanowi jedno z naj · 

ciekawszych zagadnień świata; ni ema chyba ani jedne­

go numeru codziennego pisma lub tygodnika na globie 

zwątpiła co do następczyń swoich, czy zbli żają 

się one faktycznie ku kształtom mędrców i anio­

łów. 

Współczujące wszelkiej nędzy i krzywdzie 

serce poetki nie mogło przejść obojętnie obok 

tej rzeszy wzgardzonych przez śro dowisko. po­

grążonych w moralnej i materjalnej nędzy żydów, 

zamieszkujących miasteczk a. Węzeł szczerej mi­

łości połącz ył ją z niemi . Nie są oni dla niej 

obcym żywiołem, lecz rodakami, nie wskutek 

nakazu teorji, ale z uczu cia. Życie posplatało 

węzły silniej, niżby to jakakolwiek teorja uczy­

nić mogła . W kilku pięknych nowelach i dwu 

ziemskim, w których by nie omawiano wciąż nowych I 
nowych zdobyczy, w tej dziedzinie; a wszak jeszcze 1 S 
lat temu zaledwie od cząsu do czasu informowano nas 
o wzlotach wojskowych aerostatów lub baloników. na· 
pełnianych ogrzanem powietrzem i puszczanych podcz as 

różnego rodzaju zabaw, odbywających się pod golem 
niebem! ... 

Chęć sw obodnego szybowania w powietrzu na 
wzór t podobi eństwo stworzeń skrzydlatych zrodziła się 

wśród ludzi w czasach bardzo odległych, gdy stawiali 

oni pierwsze swe kroki na polu historycznego życ i a; 

teraz- kazda narodowość ma swoic h !karów i Dedalów. 

Wobec tego, Iz a wjatyka jednakowo inte re suje ludzi 
różnych stanó w i wieku, na potykam y wynalazców w tej 
dziedzinie w takiej liczbie, jak · w żadn ej in nej. Po­

wszechne jest mniemanie. iz Król e stwo P olsk ie i Rosja 
w tym ki e runku us tępuje miejsca Zachodn iej Europie , 
lecz gdyby śmy mieli sądzić o tern po dług lic zby pracu­

jących wprawdzie tylko.. na pa pierz e , do innego mu­

sielib yśm y pr zyjść wnio sku: nie tylko w miastach , lecz 
nawet po ws iach sporo mamy awiatorów . Tak wi e l­
ka li czba wyn alazców ttomaczy się tern , iz praca nad 
zbudowan iem m a szyny l a tającej z niewi a domej przy­

czyny poczy ty wana jes t za prace lekką, nie wymagają­

cą za dnej wiedzy : ż yłka wynalazcza wystarczy. w rze­

czyw i stości zaś skons truowariie maszyny do latania na­

leży do techn iki i zeby móc Ja z budować trzeba prze­
dewszy stkiem być te crnikiem, a przy tern technikiem­

spe cjal istą . ob eznanym z powietrzną przestrzenia. 

Je ze li zechce my r o z patrzeć wszystkie prace w tej 
dziedzinie my ś li ludzkie j, z łatwoscią zauważymy, iz 

wszystko tam mamy do z awdzięczenia tylko te chnikom . 

Dzięki temu, Iż w społe czeństwie naszem zasadni­

cze wiadomości, niezbędne dl a każd!'go wykształconego 

większych powieściach ( „ Eli Makower" i ,.Meir 

Ezofow icz") występuje Orzeszko·Na jako rzecz­

niczka tych mas upośledzonych . W przepięknym 

„ Meirze Ezofow iczu " przedstawia epiwd wieko ­

wego buntu ducha lud zk iego wobec k r ępujących 

go powag nadziemskich. walki ducha wolnośc i 

z ortodoksją i zaciekłym wsteczn ictwem , stylem 

poważnym szlachetny m, podnosząc nastrój 

powieści do wyżyn drama tyczny ch. 

Zamieszkawszy w Gro dnie , Orzeszkowa wi­

działa się otoczon ą nędzą mate rjal n ą nietyl ko 

mas żydowstwa, ale także inn ych sfe r mało ­

mieszczaństwa, i maluje w szere gu znakomitych 



człowieka , są nad wyraz ubogie - skąpe, dostatecznem 

jest by ziawil s i ę gdziekolwiek człowiek, ktory zasięgnął 

byle jakie wiadomo3ci z pie rwszego leps ze go p odrę cz ni­

ka awiatyki i zaczął w dowód słuszno .s ci s wej ide i, 

przytaczać teoryę lotu ptaka , ch rabąszcza lub mo tyla i 

jeśli wypowie jeszcze kilka formuł ba rd zo częs t o ni e ­

zrozumianych przezeń, natychm iast wszyscy słuchac z e 

nabierają kolosalnego szacunku dla opowiadającego i 

zaczynają mieć nadz i eję, iz za kilka sekund i on i po ­

fruną... Ale, na nieszczęście, zo.stają zawsze na swem 

poprzedniem miejscu. 

Stan, jaki my obecnie prze::ywa'lly. przechodziła 

ongi Francja, ojczyzna awiatyki, w czasach dzisiejszych 

ta gałęź wiedzy opartą jest tam na prawidłowych zasa­

dach. nie dziw wiec, iż je.st zaraze'll jedną z więks:ych 

gałęzi przemysłu technicznego. 

Człowieka zawsze interesował lot ptakow. Wyn a­

lazcy wszystkich stron świata starali się go n:itworzyć, 

lecz dopiero przed kilku laty udało się te idee zas toso­

wać dJ aero;i1a'1JW, które w obec1ei c1wili cieszą się 

naj·.vię,.;szer<1 wz.e::iem i poJułarno.scią. 

Przez cale stulecia, do J~cntirnw XX w1°ku, nie 

fruwalismy lecz plyrielismy po po·.\·1etrzu, jak statki po 

rzekach lub morzu . albo racze„ jai:: statki ;i::idwodne pły ­

ną pod woda. 

Tysi3ce lat zlozyly się na to. by człowiek mógł 

się unieść w przestworze. trzym3.ć się na oewne] wyso­

kości i pl_ nąć, cedzony wiatrem. Zaleawie w kJncu 

XVII wieku, a mia;iowicie w l 7 83 roku bracia Montgol ­

fier zbu'i0·•rali oało:i. naoehi ony '~rza 'lem powietrzem, 

a jedne>cześnie z nimi prof. Cnaries dla tegoz celu uzył 

wodoru; balon taki Ś'llia!o poró imać :rozna do płynacej 

po falach belki. Jak oelke u:iosi prąd wody, tak i ba­

lon unosi prąd powietrza 

treścią i wyKOna:-iiem nJwelek (P. t. „z rożnych 

sfer") c che trag1edJe istot b.ednych. Jęczących 

pod brzemieniem :-i1ed0il qó1nej i Jsobistej . . W 

maleńkich tych obrazkach zna]JuJemy obJk mnó­

stwa doskonale zaobserwowa;iych szczegółów i 

drobiazgów z życia małom.ejskiego także szer­

sze horyzonty. 

Bardzo wiele wdzięku znajdujemy w po ­

wieściach Orzeszkowej, osnutych na tle życia 

zaściani<owej szlachty litewskie), śród której 

rr;es::k2ła lat kilka podczas letniegn wypoczy n­

ku . Pokochała ona ją serdecznie z jej błęd ami 

i śmiesznoś ci am i i d ała w powieśc i a ch te j gru-

Gdy zadanie unoszenia się na pewną wysokość i 

utrzymania się przez pewien czas nad ziemią było już 
rozwiązane. zrod z iła się zwykłym biegiem rzeczy chęć 
zami a ny balonu, unoszoneg o prądem powietrza, w przy­

r z ąd, posłuszny woli ludzkiej i zmu szenia go do porusze­

nia s i ę w dowolnym kierunku, ergo b alon wolny zamie-

n ić ki e row anym. 

Aby uskuteczni ć to, nal eż ało a e rostat (balon), na 

wzó r sta t'.,ów , zao.oa t rzyć w przy rządy , przy pom ocy któ­

rych mógł by sk utecznie s i ę op i e rać s il e prą dów powiet rz­

nych : z tej to przyczyny do ae rostatów zaczęto zastoso­

wywać częśc i składJwe zwykłych statków na jp rostszej 

konstrukcyi, a mia nowice: wi os ł a . żagle , ko ł a i ś ru by. 

Nad11ien i ć wypada , iż w i osła, żagle i kola żadnych 

pozytywnych rezultatów n ie daly. 

Idea posług i wan ia się żaglami zjawi ł a s i ę j u ż w cza­

sach starozytnych, i pr0oonowana jest ona i dotychczas 

przez niektórych wynalazców, wykazujących tern sw e 

nieuctwo: kwestya polega na tern. iż aerosta t , unosząc si ę 

wspólnie z otacza1ące'll go p::iwietrzem, przyjmuje szyh­

kosć pradu tego ostatniego: wobec tego, aczkolwiek balo'l 

w stosuriku do ziemi się porusza, nie zmien ia on jednak 

swego położenia w stosunku do otaczajacego go powiet ­

rza, i dla tego też żagle na !3.kim balonie wi sieć będą , 

jak wiszą one na s1atkach podczas ciszy morskie,. Z3.­

znaczyć nalezy, iż Andree, któ ry zginął na ae rostacie 

podczas swej ekspedycyi do b ieguna póJnocnego, uzywał 

żagle :i liny spuszczon~ na ziemie -heid-rop'y), aby 

osiągnąć w ten spos6b mniejszą szybkość aerostatu, I aby 

otaczające go powietrze prze3ci g1ło balon . I rzeczywiś ­

cie, ost'ltnio Z'.J.>taiJ dowiedziJne, ż~ zqle '11'.J?.na używać 

tylko w t/m wypadku , gdy 1ie z:i.l"LY n:i.m 1a powięk­

szeniu szybkości, lecz na u.:fiyleniu lotu balonu od kie ­

runku prądu powietrza. 

py bog2tą gale rję typów , świetnie i oryginalnie 

scharakteryzowanych. Jedn ą z najlepszych tego 

rodzaju jest powieść „ Bene nati ··, w której au­

torka na tle obyczajowym, bardzo swois tym, 

przedstawia walkę miłośc i z przesądami towa­

rzyskiemi i egoizmem rodzi nnym. 

(C . d. n . ). 
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Ze wszystkich przyrządów, służących dla nadania 

aerostatom jakiegokolwiek kierunku, dobre rezultaty dały 

jedynie powietrzne ś ruby, i przeto dzisiaj wszystkie ae­
rostaty otrzymuią jako niezbędną składową część śrubę 

(jedną lub kilka), które wprowadzone s ą w ruch jakim­
kolwiek bądź silnikiem. 

Str. 7. 

Silnik je~t również j edną z głównych cześci balo­
nów Z>! s terami i tylko zawdzięczając jego ulepszeniom , 
balony moga rozwijać własną szy bkość ;) ll-C>S wiorstową 

(1~-16 metrów w sekundę). 

Balony ze sterami są juz na tyle op racowane, ze 
obecnie wybudować dob1 y aerostat znaczy tyle co i naj ­
lepszy podwodny s tatek lub torpedowiec. Mamy wykwa­
lifikowanych majst rów, zdolnych , znających swój fach tech ­
ników, a co najważniejsze, wspan iale urządzone warszta­
ty: słowem bu dowa statku powietrznego jest to kwestja 
pieniędzy i CZU.SU. 

Niestety powyższego do Królestwa i do Rosyi za­
s losować nie można . u nas w tej dz iedzinie ni~ absolutnie 
nie zostało zrobione. 

Jesteśmy ternz w posiadaniu kilku systemów balo­
nów ze sterami, które moga unieść w przestworze, procz 
niezbędnego materjah„ dla lotu i personelu dl a obsługi, 

jeszcze I 0-1 :! pasażerów. wykonać wzlot w przeciągu 
2~ godzin, rozw inawszy własną chyżość do 50 wiorst na 
godz ine: szybkoś" lotu w s tosunku do zierri zal ezy od 
szybkosci i kierunku wiatru. Aero5tat Zeppe'ina latem 
zeszłego roku wykonał wzlot trwający 371 _ godz . i prze­
płynął !l70 k.m. 

Jakkolwiek prnby t alono w ze sterami daj ą obecnie 
wspan iai " rezultaty, 1 ednakże ze wl ledu na swą drozyzne 
mogą m1ec za>tosowanie ty lko do celów wojennych; 
z te) p-c5tej rrzyc 7 yny <Jgolną uwagi' zwraca,ą 'la siebie 
ostatnio aeroplany Nazw iska Santos Du1"1ont'1. Fa·mana, 
Delaqrangea braci Wright. Bleriot. Esnault-Pelterie. Le­
vavasseura, Lat'irr' i iP. wszy~tk i11 sa z'lane. 

Rezultaty oshgniete g!Jwp ie przez aeroplany zrea­
sumowac moZ'lc w nas tepu ący spo~ó : w zeszłem stu­
leciu, czynione bylf prooy z wyn:kami prawie że nija­
kim i w koócu 1900 r„ we Francyi Sa!"t1s Dun'ont pierw­
szy daje wzlot, przebiegłszy 220 metr. w :! ' ., sek„ w 
końcu 1 !101 r. Farman przebiega 770 me tr. :,2.< , sek.: 
w końcu 1908 r. W. W right przebiega ju~ 124 kl n . 71 •0 '11 w 
2 godz. 20 minu.t 23 1 sek.: w końcu 190!l r. Farman 
przebiega 2:~ ~ kim. ! 12 m. w przeciągu i godz. 11 m. 
i\:P sek . Dodać należy ze aeroplany, zacząwszy swe 
wzloty na wysokości 4-6 metr. i przy spokojnej pogo dzie 
te raz wznoszą się na wysokosć .-.oo metr. i szybują przy 
wiatrze I O metr. na sekundę . R stycznia b. r. Latham 
wzn iósł sie na wysokość 1080 m. t j. jednej wiorsty. 

Takie są rezu ltaty osiągnięte w ostatnich czasach 
przez aeroplany i balony ze sterami. Zimą, z powodu 
nieprzyiaznych meteorologicznych warunków wzloty od­
bywają się rzadko, co zaś przyniesie nam nadchodzące 
lato-odpowiedzieć trudno: mozliwem jest, iż tego roku 
przestrzen ie i czas wzlotów zwiększą się dwukrotnie. 

W I. Rose n stad t. inżenier. 

Hej! odżyjcie, pieśni duszy. 

Hcj1 oJżvjcit-, p i cś111 ,/us:;,_1', 

Xierh was~ d~więl, 111 c bóle :;_g l11s:;_y , 

N iech 111 e ~ale sp!rną w jale 

lf'asz yc/; głoś1n c/; a /;! 

.\'i1·c/; pr;:,l'let"ą j,1rnc galla 

Od lw1·c!; tronó,u, sło llct, słoiice.1 

Xiec/; 1111iosą 111111t' cun1~ :;_ rosą 

Dti lwich :;_!otyd1 str~nN 

D11s:o . śp iew11j g!o.{110, gło.<110, 

Xicś pod niebo pie.liz 111iłorn ą 

f tli/I Sic -g1lll1j i ~,7/,fi11 1/, 

Pros 11 jt1S11\ the/z -

Bo 111i /llrokz fa11! ·1hnł\', 

l?d~,1 <u.p 1/,1 i 1tl 111 ~, ly, 

.\Jaje oc·1 111; 1.' /li-- ·-rot-\' 

Wid ~ą dJ111111 , t 1 /1. 

Pro111it11rn" 

Zgodnie z rozesłanym, przez 81.iro Organizacyjne 
cy rkularzem stawiliśmy s1e, jako delegaci Stowarzyszeń 
Spozywczych w dniu o czerwca ~ godzinie n-ej rano w 
gmacliu Muzeum Przemysł-. i RJhictwa w Warszawie. 
Na w-tepie spotkała nas mes;iodzianka: policja nie poz ­
woliła na otwarcie ZjazdJ d.a pe.vnvcli wzgled5w natu ry 
formalnej. Pan Wojcie:'1o.vs1'i, jeden z organizato rów 
Zjazdu, nie dał za wygrare i udał sie <lo J enerał-Guber­
natora, aby wyjaś·1ić nieJorozumienie. Ledwo o 3-ej 
po południu po zwole'lie nadeszło i o tej porze mogliś­

my zająć miejsca w wielkie, sali Muzeum. 

Delegatow od stowa·z_1szeń p rzybyło około :100. Jako 
bardzo dodatni objaw ruchu wso:Sldz ielczego należy za­
znaczyc, ze pozyska! on zwolennikow w różnych sferach 
naszego społeczeństwa, j ednocząc ludzi na gruncie wspól­
nej pracy, a więc obok inteligiencji, widzieliśmy rob:it­
ników i włościan w ich malowmczzch strojach ludowych. 

Kilkugodzinne ooóźnie'lie, spowodowane zatargiem 
z policją, odbiło s ię niekorzystnie na dalszym przebiegu 



obrad, gdyt porządek dzienny muslał przez to ulec zmia­

nie I niektóre jego punkty, pomimo swej aktualności , 

musiały być dla braku czasu wykreślon e. Po za gajen iu 

:zebrania przez p. Wojciechowskiego, zaproszono do pre­

zydjum te same osoby, które pełn iły te obo wi4zkl na 

zjeździe w 1908 roku, a więc p.p. Donimiroskiego na 

prezesa, dr. Radziwiłłowicza i Mędreckiego na wicepre­

zesów, na sekretarzy p.p Wojciechowskiego i Mielcza r­

skiego, na asesorów zaś p p. Horodyskiego z Opato­

wa, Walickiego z Puław, Żabickiego z Potoka, ks . Ja­

sińsk i ego z Wileżyna, Klugego z Kałuszyna, Rodowicza 

z Makowa, Maciejowskiego z Suwałk, Polea z P abjanic, 

ks. Męznlckiego z Częstochowy, Borkowskiego z Nie wiec, 

Stechmana z Ksawery, Moskalewskiego ze Zwierzyńca, 

Mędrzejewskiego z Płocka i p. Michałowską z Żelechowa. 
Przewodniczący w dłuższym przemówieniu wita zebra­

nych, zaznaczając iż spółki nie są już dziś efemerydami, 

że byt ich jest utrwalony, poczym otwiera zjazd, udzie­

lając głosu p. Wojciechowskiemu, który referuje o stanie 

obecnym stowarzyszeń spożywczych w kraju i ich bilansie 

zą 1909 rok. Prelegent stwierdza, iż na pytanie ile jest 

stowarzyszeń w kraju nie moze ś ciśle odpowiedzieć, gdyz 

dane urzędowe co do tego w ministerjum i u guberna­

torów róznią si ę między sobą, jak równiez rózne są dane 

biura informacyj nego, przypuszcza tylko, że liczba Sto­

warzyszeń Spożywczych dos iega pokaznej cy fry 500, ale 

niestety 1 , część tych stowarzyszeń jest ty lKo koopera­

tywami z im ienia, gdyż nie tylk o ze nie przynosi zysków 

matcrjalnych, ale jeszcze 1 szkody moralne rlł a idei współ­

dzielczosci: to t eż wyty czna ni niejszego Zjazdu jest sku­

pie dzialalność spółek, uzdrowić chore, dając im wzór, 

jak mają działać i po jakięj drodze mają dążyć, aby 

nietylko osiągać zyski, ale jak słusznie zaznaczył p. Woj­

ciech owski, być placówkami tak zaniedbanej u nas pra­

cy społecznej , W istnieniu stowarzyszeń, mówi dalej 

prelegent, musimy widzieć ideję, bez której nie powinny 

one istnieć, a więc w stowarzyszeniach ludzie przy-;.wy­

czaj ają się do wspólnej oszczędności, wpływają one rów­

nież na rozwój polskiego handlu, dając byt licznej rzeszy 

pracowników, n ajważniejszą wszakże zasługą spółek jest 

to, iż wychowują one spory zastęp ludzi do przyszłego 

samorządu, uczą ich myśleć i działać społecznie, uczą 

pracować dl a wspólnego dobra, bo „ w szczęściu wszy­

stkiego są wszystki ch cele•. 

Spółki spożywcze referent podzielił na trzy grupy: 

J) włościańskie, które na ogól stoją dziś dobrze i rokują 

dobrą przyszłość, o il e członkowie nie będą wycofywać 

zysk ów, obracając takowe na powiekszenie kapitałów 

udziałowego i reze wow ego; 2) robotnicze które przeżyły 

ciężki okres sprowadzenia spółek do środka walki z ka­

pitalizme m; dzisiaj nauczone doświadczeniem, zarzuciły 

partyjno ś ć i przy wzroście wśród warstw robotniczych 

oświaty mogą stać się potężną dźwignią dobrobytu ro­

botników, i 3, spółki mieszczańskie, które stoją najsłabiej. 

pod wz glfdem !<lejowym, g{jyt mieszczanie nie :zupełnie 

um iej ą ocenić grps zowych oszczędności, przytem zależ­

ność od miejscowych pośr.ednlków-hurtowolków nie poi:­

wala niektórym z nich brać 1,1dzlal11 w r11chu współdziel­

czym , za ś intel igiencja miejska z nielicznymi wyjątkaro L 

bierze sla by udzi ał w ruchu współdzlelczym . P omimo tych 

braków do z wiązku na le ż y j u ż dz iś 139 spółek z J l/ 1 
miljonaml rocrnego obrotu i z 2800 człon ków; jeżeli jesz­

cze weźmiemy pod uwagę. że j uż dziś spółk i na wyna­

grodzenie dla swych pracown ików wyd ają ok oło 240000 

rubli, to musimy dojść do wniosku, że je st to juz po­

ważna placówka handlu polskiego. Niestety !deja ta op­

rócz wad czysto wewnętrznych posiada dużo wrogów. 

Z jednej strony handel prywatny stara się za ws;i:elką 

cenę nie przebierając ani w środkach, ani w sposobach, 

zdyskredytować spółki; również niektóre z pism upadek 

jakiejś kooperatywy uogólniają i wyciągają z tego wnioski, 

iż my polacy nie posiadamy zdolności do handlu i że 

wobec tego spółki muszą upaść, zapominają jednakże 

ci panowie, że i prywatne sklepy równiez upadają, a nikt 

o tern ani pisze, ani mówi. Ponieważ jednak ruch współ­

dzielczy oparł się na róznych warstwach narodu i pomimo 

usiłowań lat poprzednich nie wszedł na drogę partyjności, 

to ani braki ·wewnętrzne, ani zakusy wrogów dziś go już 

nie złamią-stanął on mocno na naszym gruncie. 

Z dokonanych w latach 190!1 i 1!l10 lustracji sto­

warzyszeń spożywczych p. Mielczarski wyciągnął naogół 

również dodatnie wrażenie, ale zarazem dostrzegł wiele 

braków, które jego zdaniem bezwarunkowo powinny być 

usunięte. A więc jedną z najniewłaściwszych rzeczy jest 

udzielanie kredytu nieczłonkom; ponieważ na takie ope­

racje ustawa nie pozwala, to i przeciwko takiemu dłuż­

nikowi nie można wystąpić na drogę sądową, i w razie 

wynikłych z tego powodu strat ogół członków ma prawo 

zarządowi wytoczyć proces o roztrwonienie majątku sto­

warzyszenia; tym bardziej kredyt nieczłonkom nie może 

być udzielany przez sklepowego na jego osobistą odpo­

wiedzialność, gdyż sklepowy odpowiada tylko za towar 

w sklepie, a nie za dłużników Stowarzyszenia i o ile skle­

powy udziela podobnych kredytów, to jest to ważnym 

powodem do natychmiastowego ro:i:wiązania umowy ze 

sklepowym. Również niewłaściwym jest wybieranie to­

warów na kredyt przez członków zarządu. 

Zwracanie udziałów przed zamknięciem bilansu , jak 

to się często zdarza, może narazić ogół członków na zbyt 

wielkie straty, przypadające na zwrócone udziały. Nie­

które stowarzyszenia zaś nie układają zupełnie budżetu, 

albo nie pilnują się zatwierdzonego na dany rok budż e tu, 

co jest lekkomyślnością i może nieraz doprowadzić sto­

warzyszenie do upadku. 

Zjazd uznał za niewłaściwą w stowa~zyszeniach spożyw­

czych zasadę reprezentacji, zebrania reprezentantów win­

ny być zamienione na ogólne z~brania członków , te zaś 

ostatnie nalezy zwoływać częściej niż raz na rok, a by 

(. 
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·ogól członków więce j zainteresować sprawami stowarzy­
szenia. 

Co do pracowników sklepowych zjazd zalecił, by 
zamiast nic nie znaczących frazesów o uczciwości 

i pracowitośc i wydawać specjalne form ularze o czasie 
przebytym w spółce z załączeniem wyciągu z księgi 
sklepowej o dokonanym przy opuszczeniu miejsca spisie 
inwentarza i znalezionym manco. To też na księgę 

sklepowę p. Mielczarski w referacie swym położył ogrom­
ny nacisk I tylko te spółki nazwał pożytecznymi, w któ­
rych się wzorowo prowadzi księga sklepowa. Jest to 
istotnie rzecz ogromni~ doniosła, gdyż inwentarz sklepu 
może być tylko wtedy należycili skontrolowany o ile spół­
ka prowadzi akuratnie księgę sklepową, w której będą 
zapisane wszystkie weszłe do sklepu towary wraz z opa­
kowaniem, po cenie sprzedażnej. Na rozkurz, wyciek 
i wyschnięcie przeznacza się 11/iO/o manco. 

Pozatem referent p. Mielczarski uznał za konieczne 
oprócz księgi sklepowej prowadzenie następujących książek: 
1) kasowej 2) udziałowców 3) różnych 4) dziennik-głów­

ną I i)) dłuzników, o ile stowarzyszenie udziela kredytu. 
Buchalterję zaleca prowadzić według systemu amerykań­

skiego, a wzory ksiąg mozna otrzymać wraz z objaś­

nieniami w biurze informacyjnem. 
Bardzo interesującym był referat p. A. Mędrecklego 

o organizacji piekarni, w którym opisał on rozwój pie­
karni przy stowarzyszeniu pracowników kolei W-Wiedeń­
skiej w Pruszkowie; kładł nacisk aby zarządy piekarń 

wspóldzielczych określiły normę wypieku pieczywa z da­
nej ilośc i mąki i tym sposobem kontrolowały swój ma­
jątek; zalecał również, aby wobec bardzo ciężlliej pracy 
w piekarniach dzień roboczy nie przekraczał 8-9 godzin 
na dobę, aby w piekarniach była przestrzegana hygjena; 

a więc poddawano pracowników piekarnianych oględzinom 
lekarskim, przestrzegano czystości naczyń , nie pozwalano 
na sypianie w piekarni I t. p„ zalecał również nie liczyć 
na duże zyski, a przedewszystkiem wypiekać pieczywo 
smaczne i zdrowe, co nie zawsze można powiedzieć o 
piekarniach prywatnych, gdzie nieraz używają lichej mąki, 
odtłuszczonego mleka i robią inne fuszerki. Że pieczywo 
Pruszkowskie jest rzeczywiście bardzo smaczne mogliś­
my slą sami przekonać, gdyż na salę po referacie p. 
Mędreckiego wniesiono dwa kosze pieczywa z piekarni 
Pruszkowskiej, któreśmy ze smakiem zajadali. • ( D. c . n.). 

W . K. 

LISTY DO REDAKCJI . 
Z Ko 1 n a. 

• Dzień królewski•, mówią chłopi; «Święto•, mów'! 
szlachta w Koleńsklm powiecie, w katdy czwartek . Cz:y 
to wiosna, czy 1ima, czy mają poco, czy nie, ka idy je­
dzie lub ldile w tym dniu do Kolna. Napróżno chciał-

byś nająć kogo do roboty; nikt nie przyjdzie, każdy 

odpowiada jednym słowem: jarmark. I tak w czwartek 
nie tylko starzy uczęszczają na jarmark ale I młodzież 
jeszcze liczniej je nawiedza, z całemi rodzinami idą. 

Znam wielu takich gospodarzy, którzy przez lat kilka 
jednego czwartku nie O;JUŚcili, chyba wtedy, jak jarmark 
z powodu jakiego święta odłożony został na inny dzień. 

W czwartki w Kolnie pełno okolicznego ludu, który 
otacza dokoła rynek i gapi się bezmyślnie, ponieważ tych 
jest najwięcej, którzy, jak u nas mówią, przychodzą tylko 
poto, aby żydów zobaczyć. Różni geszefciarze ciągną 

kurplków do poblizkiej karczmy lub piwiarni , których w 
Kolnie jest spora ilość, i korzystając z ciemnoty, wyzy­
skują naród w najnieuczciwszy sposób. Przed kazdą 

karczmą stoi grono koleńskiej młodzieży, która na każde 
skinienie gotowa się rzucić, czy to na starca, czy na bez­
bronną kobietę, aby tylko zafundowano. Kroczą powai­
nie po rynku strażnicy: jeśli zauważą jaką bójk ia­
nych chłopów lub co bądź nie «po zakonu•, to winni 
muszą się wytłomaczyć. aby wszystko było w porządku. 

Dużo młodych wiejskich dziewcząt jest na każdym 
jarmarku I te nie omijają karczmy, chociaż ten czas, za­
miast włóczyć się po mieście, mogłaby każda spędzić 

w domu, choćby w swoim ogródku, w którym się te· 
raz zawsze robota znajdzie. Z zachodem słońca tłumy 

wiejskie opuszczają Kolno: jsden wyjeżdża ze śpiewem, 
drugi z przekleństwem, a wszyscy razem z myślą spo­
tkania się na jarmarku w najbliższy czwartek. 

Z. G. 

Z powiatu Mazowieckiego. 
Wychouźtwo w powiecie naszym jest bardim Lluźe, 

idą żonaci, zostawiając rodzinę. idą też mludzi chłopcy i 
dziewczęta. Z tego wynika, że hrak rąk roboczych coraz 
bardziej ziemianom czuć się cl.aje. Dotącl. dwoq• mogły 

mieć dostateczną ilość fornah, braklo tylko najemników do 
robót letnich. W tym roku w wielu miejscach trut.lno już 
było dostać putrze h11ą ilość służby, są dwory, które nie 
mają kompletu. Wskutek tego zdarza się, że fornale zmie­
niają slużbę w ciągu roku, przechodząc z dworu do dwo­
ru, meraz hez najmniejszego powodu. Dotąd każdy po­
rządniejszy osohntk z niższP.j slu7.hy folw'<trcz1;ei, czul się 
rocznie iwiązany i bez rzeczywistego i ważnego powod11 
miejsca przed , owym Rokiem nie rzucał. Jeżeli zaczyna 
być inaczej, wiani tu są nie ci bierlni i ciemni lt1dzie, 
lecz jedynie ziemianie, którzy bez termmu i bez karty 
zwolnienia slużbę przyjmują. Nietylko przyjmują. ale 
mógłbym wyliczyć kilka faktów podsyłania i odmawiania 
i to na przestrzeni nie większej jak mil parę. Parę ty­
godni temu jeden miody człowiek z ogólnie szanowanej 
rodziny, który wziąt dzierżawę na Litwie, na pograniczu z 
naszym powla'tem, przystał swujilgO ekonoma do pewne6o 
dwurn dla namówienia fornala -kawalera. Ekonom przyjr­
cha! z wódką uczęstował chłopca na polu i przy pomocy 
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tak rnerg1cznego ~rod ka zdob~- 1 gn na służht; do swojego 
P ana, obiecując do tego więhzą pensyę. Przedtem już 

tPnże mloclziernec zahrnl z tego sa mego dworu innego chlop­

ca, 'prowadzając go do domu brata swojego dla osobistego 
rozm óll'1ema s i ę. Sądzę , że Kolo Rolnicze Ohęg0wP mo­
glohy znaleźć spos{1b za pob i eżenia powtarzaniu s i ę po­

dobnych faktów, a i ,polecze1\si wo ;.amo powmno pi ę tn o ­

wać i ujawniać tak nieetyczne i szerzące zgorszeni r zacho­
warnc> :-1ę ziemian . \\"yd zierając jedni drugim pracownik{1w, 

zlem u nie zaradzuny, przecmnle pogon;zymy je t)'lko_ Xa 

t ę biedę jest jeden pewny :,pusób, mianowicie dołożyć trw­

ha wy,ilkow do po"·i~kszen1a wydajności nili 1 mając le­
p;.ze dochody z majątk ów , podni e~r plac·ę najemnikom. 

Przy więhzych za robkach na miej:,cu prze:,ta ną tak bar­

dzo rwa~ się do wych odźtwa 1 jeśli nie powstrzynwmy od 
wędrówki do Ameryki. to Z•»taną przy1wjmniej d, ktc'ir.:y 

uhecnie id ą do :\ipmiel'. 
Ż 1em1 a n i n. 

Z P u ł tu s k a. 
\Y dniu fi czerwl'a r. b , odhy l ;.1~ tn zapo1nedziany 

zjazd koleże1i-ki 11"yche11ra11c"w Pultrn;l;iego progmmazjnm 

z lat Jlł80- 188i. 

,Już dmon 1n-zt•n:cj ::1rzęl i •ię z.ie żrl7al' z 1u ż n1 di 
~tn,n hiaju, n mnnt •wiata, nH' ('I z ]'rZf·d lat 111ludzie;in 

luz lu dm• I" wa 7ni. h turyeh !!l(•\\ y 1111· rzarlho prz.\ pru,zy~ 
la •mizna, a •·zula poornrn· zmar•nzh;im1 '" iadczą o prze-
11~ t.1 ..Ji tn,,l,a!'11 w walu• Ż) 1.·JC111 ej. 

Od weze•n• go ran ha, zapanował w mH<c1e .iak1ś l'lll'h 

ud.:111rtny i ur11oy•ty. Prz1 li) h zjazdo11cy zaezęh •1t: 
zlt11·rn1 11· llllllPi•ze Inii 11u:hzt' grumadld; na-tq]'lly -•·r­

th 1·z11r l l'Z! ll'ltarna i prz! I'' mnienia rnmH11wj prze;.zlośtL 

(l !.!111lzm1<· I o zd1rn111 ndali •11: du ko•ciola ] 'L·l1~ne­

rl) l;t! 11-l,n·gu na m•zę '"11:tą, ht11rą o.J1,rn11il ic-h da11m 
pn·kht 1,-. (;,,~uh-11-,;!d, mają.- w asy,cie ,11oid1 da11111ch 

J'llł'ili '11r • 

Pu naJ„,ż1·11-t\\it· 11a-tq]t1ło zrlj1•ci1 futu!!n1fiez1w urn­

]'}'. pul'Z•·m 1;1lano "H: ilu gmal'11u nu11·eg-u teatru na 11•puł­

ną ll('ztę l;u\1 ·ż1 11>1'<!. Tu odra zn za11a1111wał 11R.;tn'1j spr­

d1·t·z11y i ni„z11) ld1· p•_,tlniu,J.1. Prz,1 pom1nanu >oliie mlu 

dr1l·ia1w lata. a z 1111·1111 z111aza11e r11żnr t1l!lr 1 psl1ly, 111t'­

za1,11mmap)l' o >mil ,z1H_,-tJrntl1 1 za-hl!!<ll'h nau1·zy­

c1ł'11. Przy l,u1icu 11i1·-iad.1 zjazdtolll'} l!('zr·111,z) l'rz~z µo ­

w•t,u1i~ panJ1ę•'. zrnarly.--11 J,11łł'u•'•11. 1Pl1ra11 11dr11,1nt·dn1ą ,u ­

rnę im 11 y-tawit niP ]'''mllll,a db '" r·gu \,udwnl·uu pro fr" 1-
rn ś. 1" Ln<l111ka l\rnlta i na wznif·--lt>nie ulta1:za " liU­
. -'l·i• l" e1~rnazjałnym. 

Po ~ł,11nt·z11m·m s111arlan1u, ueze•t1 ie ~· zjazclu rozl11L·g li 

-11· pu lllH»CIC'._ ażc·liy ogh lal- drn~1C> 1cli ,l·H'll l•ailll;Jtld. 
Zapu1riPdz1ane na tui dzil·ń przecbta111enie amator­

.•lm Z!!HtllHHlzilo zn1111 u w ,-ah tr·atnilnej 11.;zy"t kl( li zjaz­

.du11t c1\1, ich 11rz1jaci!il i znaium~ d1. \Y wypelnionym du 
_o.-tat111ego m11•j,„a t1 ·;1t rZl', 1-d•·J.(ranu: ,,k11li1·z11ośc- 1owa ko­

rnedjł,' l'IZ) 11} 1-klP!.!O Zjazd J\uleże1i-l-i Daluc:kiegu 

«Grnbt' rybp . Występnj;!ry arnaton;y zos tali nagr11dzeni 

rzęsistPmi oklaska mi, a panie otrzymały p1ękur hul.iety 

żywego kwiecia. 
Za urządzeme w bardzo krc'itl.im cza ~ 1e przedstawie­

nia, nal ri ) się szczera podzięł;a pp. P1etnn.;1e1i;.kim za 1rh 

pracę 1 g rę poprawną. 

Po przed stawieniu odby ł a ~ię wspólna wi eczC'rza, po 

sko11cze11iu H li rrj zia zdowcy żegnając si~ serdecznie obiecali 

zpbrać s1e powtórnie za Int pięr. 
J\: a b P. 

K RO N I I{ A. 
z f . o m z y 

Przyjazd J. E. ks. biskuoa. W poniedziałek ubie­
gły d. 13 b. m_ o godz. 3 i pół przybył do naszego 

miasta J- E. ksiadz Karaś, nowomianowany biskup dje­

cezji Sejneński ej . 

Przy wjezdzie do miasta wzniesiono bramę tryum­

falną, udekorowan' zielenią; w pobliżu bramy oczekiwał 

kiłkotysieczny tłum, złozony ze wszystkich warstw lu d­

ności, a takze z młodzieży szkolnej męskiej i żeńskiej 

Łomzynskich szkół śre d n i: h i początkowych Porządek 

utrzymywała straz ogniowa ochotmcza 
Przed bramą J. E. wys ia dł z powozu. witany ra­

dosnymi okrzykami tłumów. P o przedstawieni u ! przy­

witaniu delegacji, pochód ruszył w stronę kościo!a Far­

nego. Kościół był wypełniony jeszcze liczniejszymi tłu­

mami. Cher kościelny odśpie .vał pieśni uroczys1e, poczem 

proboszcz miejscowy ks. prałat Błażewicz witał Pasterza, 

dziekujac mu w imieniu parafian za przybycie do Łom­

ży . W udpowiedzi ks. Biskup przemowi1 pieknie do 

zgrorradzonych i udzie ił im swego błogostawi~nstwa. 
J E. zabawi w Łomzy około dv.uch tygodni. 
We czwartek ks. 8.skup był obecn w szkole han­

dlowej męskiej na egzamime z religii w klasie V, po· 

czem zwiedził wystawę prac uczniowskich. Następnie 

udal sie do szkoły zeńskiej hand owej p. Korzeniowskiej. 

Podobno w czasie p t.ytu w Łor1zy J. E ks Bi­

skupa omawianą bedzie v. e właściwych sferach sprawa 

założenia seminarjum duc11ownego rzymsko-katol icki ego 

dla księży Polaków obecrie seminarJUl"'l sejnenskie wy­

chowywałoby w takim razie tylko Litwinów na księzy. 

Wiadomośc te podajemy z zastrzeżenierr . 

Z męskiej szkoły handlowej. Uroczystosć zakoń­

czema roku szkolnego i rozdania świadectw maturycznych 

abiturjentom odbędzie się we środę- dn. :?2 b. m. 

Tegoroczni abiturjenq wstępują w życie pod szczęś­

liwą gwi:;z dą, gdyż w tych dniach zarząd szkoły otrzy­

mał od dwu polskich wyższych uczelni radosną wiado­

mość. Mianowicie, rektor P olitechniki Lwowskiej komu­

nikuje, ze Łomzy ńska Szkoła Handlowa zaliczoną została 

„ 
' 
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do tych obcokrajowych zakład 5w naukowych . któryc h wy­
chowańcy mają prawo w3tęp11 Jna wszystkie wydzi;tly 

Politechniki Lwowskiej w charakterze słuchaczów ~zwy­

czajnych . Senat Uniw e rsytetu Jagielloń skiego przesłał za­

wiadomienie, że abiturjenci nasi będą ko rzystać z wszyst­
kich praw, przysługujących abiturjentom szkół realnych 
austrjackich, t. j. mogą wstępować na uniwersytet po 
uzyskaniu dodatkowej matury gimnazjalnej [t. j. po zda­
niu z ła ciny, greckiego i prop·:deutyki filoiofli na wszyst­
kie wydziały, bez g recki ego jezyka - na wszystkie wy­
działy z wyjątkiem fil olo Jiczne go. 

Wystawa szkoL1a. Rodzice i opiekunowie uczn iów 
mę skiej szkoły han dl owej mogą w dn . od 17. do 22. 
b. m. włącznie [od Pi ątku do W torku] w godz. !-6 
po południu og lądać w lokalu szkoln ym, na drugiem 
piętrze, tegoroczne prace uczn iowsk ie, jakc tJ: rysun­
kowe , slojdowe, zielniki, wypracowania domowe i szkol­

ne z różnych przedmiotów, tudzież prace maturyczne. 

Wyci eczka szkolna. Kilkunastu uczniów klas star­
szych naszej szkoły handlowej wraz z 3 nauczycielami 

p.p. Bzowskim, Kleindienstem i Bodalskirn zamierzają na 
początku wakaCJi odbyc dwunastodniową wycieczkę kra­

joznawczą do puszczy Kurp iowskiej , w Płockie i du War­

szawy. Marszruta jest następująca: dn. ~4 czerwca o godz. 
:! po południu wyjazd końmi do Ostrołęki; dn. ~:i czer­
wca pie~hotą z Ostrołeki do Myszyńca; dn. 26 czewca 
piechota z Myszynca do Chorzel; dn. ~7 czerwca końmi 

z Chorzel do Mławy: ::'8 czerwca zwiedzanie powiatowej 
wystawy in we ntarza w Mławie: ~!) czerwca rano koleją 
z Mławy do Ciechanowa; zwiedzanie ruin zamku i cuk­

rowni: po południu piechotą do Orinoqory i z powrotem: 
zwiedzenie grobu Zygmunta Krasinskiego. 30 czerwca 

piechotą z Ciechanowa do Płońska: I lipca końmi z Płoń ­

ska do Płocka; 2 lipca zwiedzanie Płocka; w no:y z 2 na 
:i lipca oodróz statkiem parowym po Wiśle do Warszawy. 
·i i I li~l:'a zwii>dzanie Warszawr katecf:-a Ś. Jana Stare 
Miasto, wystawa T-wa Żachety Sztuk Pi~knych, Muzeum 

Przemysłu i Rolnictwa, Muzeum T-w1. Kraioznawczego, 
Wys tawa Przyrodnicza w Bagateli, Łazienki, Wilanów. 

Dnia .-1 lip~a oowrot ke>leją z Warszawy do Lomzy. 

Koszta uczestnictwa w wycieczce obliczono na 11 

rubli od osoby 

Odczyt o Orzeszkowej. Dnia 11 czerwca r. b. w 

sali Towarzystwa Hazo mir • p. Wł. Rosenstadt wygłos ił 

odczyt o Elizie Orzeszkową 

Przemówienie nacechowane było głęboką szczerością 

i gorącą wdzięcznością dla Wielkiej Pisarki za Jej spra­

w iedliwe odczuc ie potrzeb narodu zy dowskiego. za Jej 
nakazy umiłowania «wszystkich • , co na ziemi polskiej 

żyją. cie rpią i walczą. 

Prelegent, wypowiadając myśli swe treściwie i w 
ba rdzo ładnej fo rmie , trzymał' przez cały czas uwagę 

słu;uczy w nieu>t3.nn 1m n3. )ię;iu. kual o:zom wil 
gotnieć, a sercom bić żywiej, w duszach budził tony 

ciepłe, serdeczne . rugujące wszelką nienawiść i złość. 

Miłe udekorowanie sali i podobizny Orzeszkowej 
na scenie, potęgowało ogó lny nast rój i wrażenie, jakie 

pnost1wil po so:iie odczyt. Opuszczało się salę z jakimś 
le pszy m uczuciem w duszy, z przeświadczeniem że Orze ­
szkowa istotnie jest tym ukochanym orzez żydów Czło­
wiekiem. 

Na odczycie była w komplecie miejscowa inteli ­
giencja żydowska i kilkanaście zaproszonych osób z in­
teligiencji polskiej. 

PonieNaz projektuje się pomórzenie odczytu na 

c W1eczorze OrzeszkJWeJ", urządzanym staraniem c Lutni i1, 
przeto szczeg51oNsze s0cawozdanie podamy w następnym 
numerze . 

P. Janowi Babiczowi. O ile Sz. Pan zostanie na­
szym stałym ws0ó1pracownikie:r. oismo chetnie wysyłać 
bedziemy. 

„ Gryfowi". List, z~wiera;:;.: r uwagi ood adresem 
kierowników wycieczek krajoznawczych. przekazaliśmy 
Towarzystwu Krajoznawczemu. 

P. Bolesławowi Sarankiewiczowi. Protest w spra­
wie nabożenstwa za duszę ś. o Orzeszkowej, urządzo ­
nego staraniem Polskiej Czytelni Publicznej, przekaza­
liśmy Zarzadowi Czytelni. 

I 

i 

Wszystkim. którzy oddali 
ostatnią usługę ś. p. najuko­
chańsze· córeczce naszej Zoch­
nie składamy serdeczne „Bóg 
zapłać"' Se!ensnwie. 

I 
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Buletyn meteorolog cz ny 

z3 czas od 1 Czerwca, do 7 Czerwca , 1910. roku ze stacji meteorologicznej w Wądolkach pod Zambruwe111 . 

-
Temperatura w st. co. s ń zachmu-topie 

rz 
Kierunek wiatru Higro- Opady 

Data. 
7 r. I 1 P· 

1. ś. , 16.8 24.0 
2. c. 18.1 25.1 
3. P. 19.8 28 o 
4. s. 20.5 30.0 
5. N. 21 .0 30.5 
6. P. 22.8 27.4 
7. w. 19.0 27.5 

9 w. / ŚrPdn . , max. 

14.5 17.5 24.4 
18.1 19.9 25.5 

119.0 22.0 29.5 
20.1 '22.7 30.5 
22.0 23.8 31 .0 
17.0 21 .0 30.0 

1181 20.7 28.6 

Sredma 21.1 

--

I m
in. 

5.5, 
7.1 

12.7 
12.2 
14.7 
13.2 
15.0 

7 r. 

o 
o 
1 
3 
o 
o 
9 

1 

enia. i siła w metr mrtr. 

1 9 w. 

--- -- Uwag i. 

9 7 1. 1 
'Io m.m. p. w. p. ś redn. 

2 o s 3. w 9.1 w1 o - I rosa. 
o o s 1. 8 5 . E 1 o: -- rosa 

"' 1 8 s 5. S 9.

1 

SW 1. il' - od<laiona burza. 

2 8 5. w 5. s 1. 
o -- oddalone bu rze. o 

o 1 ' 1. ~ 9., s 1. , o: - -
5 4 s 5. S 5. SW 1. "' 3.1 deszcz, buru oddalone 

4 8 W3 W 5. N 1. .:; 0.1 d~szrz drobny.oddul burze 

Sum a opadu 3,2 m. m. 

U W A G A: Przy oznaczaniu zachmurzenia 1 O oznacza niebo zupełnie zachmu rzone, O zaś niebo zu­

pełnie czyste. Przy oznaczaniu kierunku wiatru N oznacza północny wiatr, S-południowy, E-wschodni, W-za­

chodni. Liczby oznaczają silę wiatru w metrach na sekundę. Temperatura średnia określa się podług formuły: 

(7 r. + i p. -t- 2x9 w. : 4). 

• 50 rb. tygodniowo 
moze uczciwie i łatwo zarobić każda dzielna osoba, też 

jako poboczne zajęcie. Wszystkie niezbędne szczegóły 

darmo i franco , a więc absolutnie bez ryzyka. Oferty 

L. i E. Metz! i S-ka, Warszawa, Marszałkowska 130. Sub 

cOddz. 8 ". 

Ot sobie tak ... 

C:u dają bieda kc w1, wyciąga)<\cemu rękę u jałmużn~? 

Arystokrat~-odpra\\ę: •du krucset djabłów!": 

demokrata n:ir0dO\\')'-zach~tt; do pracy; 

humanista - zapewnienie ruwno,ci ludów 1 braterstwa; 

ro;ręrr-w1ec-wspólczuc1e; 

socjalisra-pr• kbmację; 
bezpartyj nik-adrLS du tm"arzystwa d0brucz:-nnu,;c1; 

rowarz) srwu dobrucz1 nn'-'c1- rnfurmacj~ u braku 

'rudh>\\' na wsparcia: 
proboszcz-stanowisko przed kusciulem; 

pra wdz;wy katolik-grusz i na swoją intencję 3 pacierze; 

chł<>p-miseczki; ciepłej sera wy 1 zawsze nocleg. 

Od ubug1ego \\' zamian zatu bi orą: 

p<Jeta -n~rchnieme; 

humorysta-model du karykatury; 

nwral ista- temat do "poważnej> n,zDraw:; 

pow1esciopisarz- guruw1· t\'p du puw1e,c1. 
R. 

Nowo-polska gościnność. Autentyczne. 

Na drzwiach mieszkania jednego z księzy ziemi 

łomżyńskiej spotykamy następujący napis: •Zabrania się 

wstępu wojażerom, komiwojażerom, kolektorom, agentom 

złodziejom>. 

Notatuik terminowy. 

nA~rER „~ALV Af~R " 
W. Borowskiegol 

niszczy bez bólu odciski, brodawki i zgrubienia 

skóry. Skład główny: Apteka W Borowskiego, 

Tłomackie N!! 1 O, w Warszawie. 
Ż ą d a ć w s :J: ę d z i e. 

GONTY OSINOWE 
kopa po 60 kop. 

są do sprzedania w Drozdowskim lesie. 

Chlopey na praktykę oraz 
KOWALE I GISERZY 

potrzebni <lo odlewm żelaza i warsztatów mechamcz­

nych • Lomżanka " w Lomży. 

Do sprzedania . z powodu wyjazdu wlaśc1c1ela do 

.Ameryki, piekarnia w Zambrowie , w rynku, w <lobrym 

punkcie, firma wyrobiona. Zwracać się do właściciela pie­

karni Aleksandra (h1ckieg0. 

Uczeń do skła<lu aptccz1wgo A. Anto:;irwicza potrzebny. 

Farby olejne i '>llthe po cenaeh przy~t~pnych poleca 

skład apteczny A. Antosiewicza, Łomża, ul. Długa. 

Wystawa prac uczniów Szkoły Handlowej Męs- D k' · t I' t 
klej w Łomży otwarta od dnia 17 do 22 b. m. codzie n- 0 nau I In ro rga orstwa potrzeba dwóch chłap-

nie od 4 do 6 po po!~ ców lat 14-15, wiadomość u L. Wejmera w Łomży. 

Redaktor i wyd a w ca F:".'.r-:'H';'r":y":n":'i e- w-,-i c-z-. ..,...,.'!!!!!0!!!!!!!!'!!!'!'!!"!!!'!!!!!!'!!!'!''!!!!!''!!!!!'.;.;.;'!!!!!''!!!!!'~.;.;.~~;.!.;1;.;,r.;;,li;,k ;;,!\""'. ,;K~rz:y;.żn..:n,;,o,...::_•lk::.i,:.::go:.:..:;„.:..,.:._ 0:.m..:,);,; _ _;;;~ 
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